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'Qpłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wradomości Kra= 
jowychi Zagranicznych wy- 
nosi: a) w Warszawie rocz- 
niers. 7 kop. 20 (złp. 48); 
b) kwartalnie rs. A kop. 80 
(złp. 12); miesięcznie kop, 
60; (złp. <4); 


- WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 


' Warszawa, Czwartek 55 Czerwca 
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Atok 18536.. 


Na prowincji w. Królestwie 
z pocztą rocznie rs, 1 2 (złpź 
80); kwartalnie rs. 3, (złp. 
20). WCesarstwie taż .sa- 
_ ma opłata co na prowincji 
w Królestwie, ż dodaniem 
rs. 4 rocznie lub 4 kwartal- 
nie za koperty, ! 


Jutro $. Władysława Kr. Wyz, 
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-WIADOMOSCI KRAJOWE. 
"O Rozkaz do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego. 

I. Przez postanowienia rady administracyjnćj, w wydzia- 
le komisji rząd. spraw wewn. i duch., misnowany: naczel- 
nik kancelarji rządu gub! Lubel., radcahóno. Jerzy Kożmiń+ 
ski, p, 0: naczel: pow. Łuków. Zatwierdzony: ' urzędnik do 
szczegól: por. przy guber. cyw. gub. Płockićj Tom. Libicki, 
pio. naczel' kanc: w rządzie gub, Płockim. —/W-wydziale 
komisji rządówój sprawiedliwości, mianowani: pisarz sądu 
kryni. guber. Warsz., sprawujący z delegacji obowiązki sę- 
dziego tegoż sądu, »sesor koleg. Hip. Dyament, p. o. sędzie- 
goó:tryb. cyw..gub. Warsz. w Warszawie; asesor sadn krym. 
gub. Warsz;, sprawujący z delegacji obow. pisarza tegoż:są- 
du Korneli Wołowski, p. o. tegoż orzędn; podprokur przy 
sądzie pol. popr. pow. Warsz. wydz. 1go, sekr. kol, Alex. 
Popławski. p. o. asesora sądu krym. guber. Warsz; asesor 
sądu pol pcpr. pow. Warsz. wydz 4go Adolf Bielski, p. o. 
podprok. przy tymżó sądzie; spraw. z delegacji obow. sę- 
dziogo sądu krym. gub. Warśż. Ant. Dziedzicki, p. 0. tegoż 
urzędu. i asesor sądu policji popr. wydz Jędrzejow. “Antoni 
Tiblubski, p. ó. podśędka sądu pok: okr. Pilickiego. 'Prze- 
niesiony na własne żądanie: -p. o. podsedka sądu pok: cokr, 
Pilickřego“ Jan Cichocki, ‘nap. ʻo podsędka 'sądu bkrykipnor 
skiego. mW wydziale komisji'rząd: przych i/skarbu, mia- 
„mowa ni: główny kontr, sekcji adminisracyjno-rachuo,w wyr 
dziale górnictwa, asesi:kob. Józef Zettelman, p. o. naczeloi- 
ka tejże sekcji. Uwolniony od obowiązków na włosne żąda- 

"nie: saogelnik sekcji qdmin.-rechon. 'w wydziaie górnictwa, 
radca hon. Karol Szerner, z dozwoleniem noszenia wysłu: 
żonego munduru. — Il. Przez rozporządzenia komisji rządo- 
wych i władz oddzielnych, w wydzialekomisji, rządowćj spra- 
wiedliwości, mianowani: podpisarz sądu pok. okr. Lubel Fe- 
Tix Wosiutyński, , rejentem kanc, ziem. gub. Łabel: w Lubli- 
nie; kancelista biura prokuratorji w Król. Pol. Konst: Ko- 
Śścielski, p. o. podpiserza sądu pok. Okr. Lubeł: kancelista 
"sądu Pok. okr. i m. Warszawy wydz. 2g6 Jan Pasiński, p.o. 
podpiserza. sądu pok. okr. Łęczyc ; aplikant sądowy przy 
wyb. cyw. w Płocka, końdydst prawa Ant, Skowroński, po. 
pisarza sądu pol: popr. wydz Łomżyń:; /adjankt órchiwum 
„akt dawnych w Siedlcach Juljusz Heryngy pi: o, archiwisty 
tegoż archiwum; aplikant kanc. hipot. tryb. cyw, w, Siedl- 
«chch Lydwik Drylli p. © adzuńkta archiwum, akt. dawnych 
„w. Siedlcacb; kancelhista w biurze prokuratora przy sądzie 
„apel. Józef Hajgeli, P0: archiwisty. w biurze tegoż proku= 
„ratora.  Uwoloiony „od obowiązków „na własne żądanie: re- 
jent kancelarii ziem. gob. Lubel. w Lublinie Jan Wasiutyń- 


O LASACH SZYDŁÓWIECKICH ` 
LO ŁOWACHNANIEDZWIEDZIEA ŁOSIE, , 

©. Któż tó,z uczonych leśników, nie zna ląsóty 
ziemi Sandomierskićj, zaczynający ch się. od Sły- 

Li góry św. Krzyża, ciągnących „Się. ku Kiel- 
com w drugą stronę ku Szydłowcu około Chle- 
lwisk aż pod Przedborz? Ale te lasy nie takiemi 
Były jak dzisiaj, i jest to.rzeczą bardzo hatara|- 
‘ng, albowiem, w miarę żaludniańia Się Polski 
od wielu wieków lasy ustępować musiały; tem 
bardziej, że fabryki żćlazne stosowane do po- 
trzeby kraju pomnażały się w. Strachowicach, 
W chocku,. Mostkach ,. Garszowie, Stchednio- 
'wie, Białogónie, Blizinie, Kamiennej, Mroczko- 
wie, Chlewiskach i po wielu innych okolicach, a 
te fabryki bardzo wiele lasów wypotrzebowały. 
"Od ostatecznego upadku tych lasów, tylko sztu- 
ka, tylko nauka, leśna i rachuba leśna ustanowi- 
łą przecie jakąkolwiek ochronę. 

_ Gdzie był las, tam była i zwierzyna. Jeszcze 
przed stoma laty, była, wielka obfitość w lasach 
Eiętokrzyskich,. Szydłowiedkich i Chlewiskich; 
jęleni,, dzików i sarn, a, nawet zdarzały się łosie 


„sze lasy były pod osadą Budkani, 


ski. Zmarli wykraśleni zostają z listy urzędników: archiwista 
akt dawnych w Siedlcach Józef Rowieki; zastępea: obrońcy 
prokuratocji Łukasz Waehrzycki; /podpisarz. sądu pokoju lor 
kręgu Łęczyckiego Józef Tulezyński, i archiwista! w biurze 
prokuratora przy sądzie apelacyjńym Jan; Źmijewski.—(Pód- 
pisał) Namiestnik, Jenerał>Adjutant, Książę Gorczakow. 

— Jutro o (godzinie 14ójz rana w kościołku instykutu 
Warszawskiego towarzystwa dobroczynności, odbędzie się 
nabożeństwo żałobne za duszę ś. p, lgnacego Turkułła, rze- 
czywistego tajnego radcy, ministra sekretarza, stanu, Króle- 
stwa. Pelskiego, członka, Warszawskiego towarzystwa, dobro- 
czynności, na, które towarzystwo fanylję i przyjaciół zmarłe- 
go, oraz opiekunki i członków swoich ma honor zaprosić. 


— Zwierzchność szkolna zawiadamia rodziców 
i opiekńnów | uczącćj. się młodzieży, żeakty uro- 
czystć zakończenia rocznego biegu nauk, odbywać 
się będą dnia 14 (26) b.m. od godziny Llój rano, 
w instytucie szlacheckim ‘w Warszawie zaś tegoż 
dnia:od godziny 0ćj pó południu, w instytucie go- 
spodarstwa wiejskiego'i leśnietwa w Marymoncie. 
Nadtó dnia 18 (30) b. m., od godziny 1 lćjrano, 
w głównej sali gmachu Kazimierowskiego, w po: 
łączeniu uczniów giminazjnm gubernjałaego, gimna- 
zjam realnego, szkoły sztuk piękńych i szkół po- 


wiatowych filologicznych w; Warszawie; a od-goż | 


dziny 5ćj po poludniu dnia tegoż /w szkołach pór- 
wiatowych -tealnych, w tyniże gmaehu. Na akty 
takowe zwierzchność szkolna, zaprasza rodziców 
iopićkunów. uczącćj się młodzieży, i 
" — Rada lekarska na posiedzeniu swem dnia 12 
(24) czerwca r. b., przyznała stopień magistra fat- 
macji, pp. Józefowi Wyszomirskiemu i Juljanowi 
Jastńskiemu. mie 4 
zr W czoraj-—Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 84 kop. 56. «Listy zastawne IIIgo okresu 
(bez kapońu) za. 15 rs., żądano rs. 14 kop. 75— 
Nowa pożyczka rossyjską z roku 1854 (oprócz ku- 
ponu) 5 '/o, żądano rsr. 100 k. 75. Pożyczka rossyj- 
ska z. 1855 żądano rsr, 101. — Zaj pólimperjaly 
„żądano rs. 5 kop. 174 — Kupon Obl: rs.=k. 94'/y. 
Listów zastaw. kop. '/,, Nowej pożyczki ros- 
syjskićj rs. 1 kop. 17/4s. 


i niedźwiedzie choć rzadko. Powoli, te lasy ru- 
nęły pod siekierą sągarzy i różnych osadników; 
wypłoszyła się zwierzyna iwybitą została przez 
różne sposoby i myśliwskie środki. Godną rze- 
czą jest jednak obúdżić wspomnienie prze- 
szłości. 

I dawne lata temu i przepómnienie o tem cò 
się za młodych lat słyszało, przyczyną być mo- 
ga, że te wspomnienia, nie będą zupełne: mo- 
‘że jednak wywołają kogoś zdolniejszego i z le- 
,pszą pamięcią dó tradycji olasach i żwierzynie 
ma całym obszarze ziemi o którćj się na wstę- 
pie nadtnieniło. Ja chciałbym powiedzieć 0 la- 
sach szydłowieckich ża miastem Sżydłowcem 
rozciągających się, a które znałem lat temu 0- 
„Koło czterdzieści a ówcześnie przecie znałem je 
„dość dobrze, bom także był myśliwym, zatem 
zwolennikiem lasów. 

_ Lasy te były jeszcze za méj pamięci, bardżo 
znakomite co dò drzewostanu i wartości drze- 
(Wa; panujące drzewo, była sosną, w głębi 18- 
sów świerk, jodła imodrzew; po niektórych miej- 
„scach dąb'i buk, brżóza i osika.  Najznakomit- 
rzy: granie 

Chlewiskićj* gdzie najwięcćj było tos: jód 
„wsią Hutą jodeł i świerków a także mddrzewiū, 


'nieprzebrana moc, 


. 


Jśorrespondencja Eśroniki. - 
Odessa 4 (16) czerwca 18956») i 
'' Zaczynam od przesłania wam wiądomości han- 
dłowych, bo mi najpierwój nasuwają, się fa myśl: 
Ceny więc pszenicy utrzymują się ciągle ód*6 do 
10'Rs. za czet.;.ale ta co dżiś 6: Rs. koszttje, dát 
wnemi czasy ledwo 2 Rs. warta była, tak jest mis 
kłą i lekką; 10 Rs. płacą ża pszenicę. mająca wagi 
pudów,9 funtów 30, wyższa, cena zależy ód wyż 
szej wagi, i inr więcćj wagi tém więcćj się “praci. 
Przyczyną tych wysokich cen 3ą wiadomości zas 
graniczne, donoszące, że we Francji deszcze i wyż 
lewy rzek wiele szkody zrobiły w zasiewąch, róż - 
wnież, że w Hollandji ceny podniosły się o fl. 40 
na łaszcie (mnićj więgćj 10 złp. na czet.), a” także 
nie znaczący dowóz pszenicy do naszego miasta, 
Ceny jednak zagraniczne zawsze nje s% wielkie, i 
gdyby ńię nadzwyczaj mały nolis, (bo płacą tylko 
5 fr. za sarżędó Marsylji, a 40 szel. ż tonu do Aglji), 
toby ceny nasze spadły, aby produkta mogły siępot 
kazać na targach zagranicznych po tamtejszćj cenie, 
stosunkowo rie wysokićj. PERG bardzo nàm 
mało dowożą, a kilka partji przywiezionych, wnet 
z wozów zakupione zostały. po wyżćj wspomnioć 
nych cenach, które jednak'spaść muszą, skoro dö- 
wiozą więdćj; tem bardzićj, że okręty nie będą juź 
do nas przybywać tąką massą jak dotąd,. będąc 
zawiadomione w Konstantynopolu o malych noli- 
sach tu istniejących. Owsa przybylo nam Dnie- 
strem przez Majaki i lądem od Balty (trakt podól- 
f ski) do 10,00 czet:, tak że cena jego spadła do 
rs. 3 kop, 75 za czet. A 3 1% 
"0 ale zapamiętać mogę, pszenica co rok od 
marca do pierwszych dni maja jest w cenie; zniżać 
się zaczyna cena od połowy maja z przybywaniem 
mowych transportów, jeżeli mamy brak* komple- 
tny okrętów i żadnych potrzeb za granicą: Wżno- 
sić się znowu zaczyna w końcu sierpnia i trwa do 
końca rócznćj nawigacji. Tego roku zaś, jeżeli ce- 
ny, jak się spodziewać należy, spadną z większą 
ilością dówozu i odejściem okrętów z portu nasze- 
"go, to pewnie utrzymywać się zawsze będą' dóść 
wysoko, bo jeżeli za granicą nie spodziewają” się 
obfitych zbiorów, to I my również pochwalić się 


Najdorodniejsze sosny prawie masztowe, by- 
ły po obu stronach drogi od Szydłowca ku Cie- 
chostawicom a nawet za tą wsią ku Mróczkowu. 
Na drodze kii Majdowu w ustępie rósł modrzew 
ścięty w roku 1818, który przed ścięciem, ka 
leczony świdrami i siekierami przy swoim phiń, 
dawał po kilkadziesiąt funtów żywicy czyli 
żui każdćj wiosny, dla nielitościwych handlarzy 
za pośrednictwem włościan. Po ścięciu: ż tego 
modrzewia byłó około 2000 sztuk gontów, wy- 
sokość jego była jakby niebotyczna, średnica u 
pnia więcćj jak trzy łokcie. Ale także wielkie 
modrzewy, były po prawćj stronie drogi ku 
Mroczkowu i pod: Hutą; bąki ogromne! na Bü- 
kowćj-górze a ogromne dęby pod granicą od 
Chlewisk. = ` | z | 


" Pod głównym zarządem Filipa Nałęcza Piegłó- ` 
wskiego, była służba leśna i nadleśny Stanisław 
*Gurowski, leśńiczowie JózePGordón, Antoni Kós- 
'sowśski i' szesnastu gajowych, wszyscy doskonali 
strzelcy, a z nich najdoskónalsi” Jacek! Prostak 
swi Majdowie, Wincenty Ciok'w Skarżysku, oba 
dudzie starzy 60'do 70 lat, a których dziadowie 
*ehódziliiną śmiałó w zapasy z niedźwiedziami i 
dzikatni. Girowski był to cżłowiek wzróstu gre- 
'nadjerów gwardji, plecżysty” i bnrczyśty” jak 
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„nie możemy piękniejszemi nadziejami. Z początku ; w Berdjansku i Marjapolu niedogodność ta nie 


wiosny, po skończeniu zasiewówW, częste deszcze 
rokowały nam piękny urodzaj jarzyny. Ziemia tu- 
tejsza jest zbyt czułą na skwar słoneczny, skropio- 
na deszczem w stosownych porach, wydaje płon 
najobfiszy od 10 do 15 ziarn arnauty lub jarćj 
pszenicy, nie mówiąc już o owsie i jęczmieniu. — 
.W bieżącym roku nie możemy się spodziewać tak 
pięknego zbioru; doznawaliśmy juź bowiem upa- 
łów do 28 stopni R., co przy braku 3ch tygodnio- 
wym deszczu wywarło już wielki wpływ na zasie- 
wy. Trawy takze jest nie wiele i mało siana mićć 
będziemy. Jeżeli te upały trwać będą nieprzerwa- 
nie tak przez parę tygodni, to zagrożeni jeste- 
śmy zupełnem zniszczeniem wiosennych zasie- 
wów. 

W. portach Azowskich, ceny także podniosły 

się znacznie, bo tćż tam okrętów jest z górą 300, 
a wszystkie żądające ładuńków, zboża zaś nie ma 
i dowozu prawie żadnego, 
_ Już kilka razy wspominałem wam o portach 
morza Azowskiego, dziś mam zamiar udzielić wam 
trochę więcój wiadomości o tamtejszym handlu, 
bo on ma wieką łączność z naszym Odeskim, a 
jedynie tylko pod względem pieniężnym. 

Trzy główniejsze są porty morzą Azowskiego: 
Berdjańsk, Marjampol i Taganrog, wszystkie pro- 
wadzą głównićj handel wywozowy, wysyłając za 
granicę zboże różnego rodzaju, siemie lniane, weł- 
nę i lój, które im dostarczają gubernje: Taurycka, 
Ekaterynosławska, Charkowska, Woroneżźska, zie- 
mie Dońskich i Czarnomorskich krzaków. Psze- 
nice w tych portach są najpiękniejsze jare i arnau- 
ty, z przyczyny swćj wagi i koloru nader poszu- 
kiwane za granicą i wyżej od innych cenione; z 0- 
kolic Berdjańska arnauta wysłaną była na wysta- 
wę powszechną w Londynie, jako zadziwiająca 
swoją pięknością i doskonałością. "Wyżćj powie- 
działem, że handel portów azowskich ma wielką 
łączność z handlem odeskim, pod względem pie- 
niężnym. W istocie kupcy tamtejsi mają utrudnio- 
ny handel z przyczyny braku banku dla otrzymy- 
wania directe transportów z Petersburga, a tém 
samém nię mają giełdy, na którójby zbywąć mogli 
papiery zagraniczne. W każdéj więc potrzebie 
pieniężnój, handlujący odnosić się muszą do do- 
mów handlowych odeskich, od których otrzymu- 
_ ją zlecenia wraz z pieniędzmi w naturze; każdy bo- 
wiem kantor w portach Azowskiego morza, zale- 
źnym jest od jednego z kantorów odeskich. Przy- 
czynia się jeszcze bardzo do utrudnienia handlu 
tamtejszego nadzwyczajne ładowanie okrętów. 
„Morze Azowskie jest płytkie, tak że okręty doń 
wchodzące powinny zachowywać wielką ostro- 
ność, aby nie osiąść na mieliznie, a okręty więk- 
szych rozmiarów z trudnością przechodzą z całym 
ładunkiem przez ciaśninę Kerczu 1 często bardzo 
rozpocząwszy ładowanie w jednym z portów Azo- 
„wskich dokańczają w Kerczu, dla uniknienia wy- 
spadku. Wiatry wschodnie szczególniej wypędza- 
ją wodę z morza Azowskiego do Czarnego, a naj- 
„więcćj od brzegów, tak że w portach okręty za- 
trzymywać się muszą o werst kilka od brzegu; 
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góra, silny jak lew, izdrów jak jeleń, bo téż jak 
jęleń bujał po lasach zawsze na ogromnym bu- 
„łanym ogierze, coby najcięższemu kirasjerowi 
wystarczył. Ten Gurowski nie był uczony, ale 
praktyk, ale pilny i pracowity a lasy kochał jak 
botanik kwiaty. Był rzadkićj poczciwości; służ- 
bę leśną trzymał w sprawiedliwości, ale też i 
„w karności jakby wojskowćj; o nim to mówio- 
„no że gdy krzyknie, słychać go w lesie na pół 
„mili, jak zatrąbi w jałowcową trąbkę, tosłychać 
„na półtory; gdy kto o milę w lesie strzelił, on 
„w godzinę wiedział kto to i do czego strzelił; 
gdy klął, to się lasy chwiały, a strzelał z konia 
'z pojedynki na zadziwiającą metę i nigdy nie 
chybił, bo też djabła wsadzał do naboju. Palił 
fajkę z paczką tytoniu naraz, za pięć groszy, ob- 
„szedł się choćby przez tydzień chlebem.i wędli- 
„ną lub kawałkiem séra,- rozgrzewał stare piersi 
- starym miodem, który lubił. jak niedźwiedź; ale 
(w. niedostatku miodu, poprzestawał na dzbanku 
piwa, tylko, wtenczas więcćj głaskał wąsy, 
które były jak u suma, i wspaniale sterczały mu 
na obie strony, obok królewskiego pociąglego 
; nosa. i Smieszna to była rzecz słyszeć gdy mnie 
ośmnastoletniemu młodzieńcowi mówił zawsze 
„ „Józiu”*,4-do siebie nie dozwolił. mówić inaczćj 
tylko „Stasiu!“ Lubił mię zaś za to żem mu na 


jest jeszcze tak uciążliwą, ale Taganrog będąc po- 
łożonym w samym końcu morza Azowskiego, naj- 
więcćj cierpi na tym braku wody i dla tego we 
wszystkich tych portach koszta ładowania są bez 
porównania większe od tych co my w Odessie po- 
nosimy. W Taganrogu nietylko okręty zatrzymu- 
ją się o werst s—10—15 od portu stosownie do 
wielkości okrętu i ilości przyjętego ‘ładunku, ale 
łodzie kabotaźne nawet, dowożące produkt do o- 
krętu nie mogą zawsze podejść do samego brzegu, 
tak że często zwoszczyki wjeżdżają w wodę z po- 
wózkami i tym sposobem dopiero łódź ładują, któ- 
ra odpływa do okrętu. 
Taganrog położony przy ujściu Donu w pun- 
kcie morza Azowskiego, najwięcćj zbliżonego do 
Moskwy i głównych miast Wielko - Rosyjskich, 
nie podlegając kwarantannym prawom (a), a tem 
podając łatwość kapitanom okrętów, komuniko- 
wania się z miastem i negocjantami do których są 
adresowani, jest głównóm mieszkaniem znaczniej- 
szych domów prowadzących handel w portach 
Azowskich. Pod względem wywozowym nie jest 
punktem ważnym, nie mając znacznych magazy- 
nów zbożowych jak my je mamy w Odessie; były 
składy znaczne kolonjalnych towarów i greckich 
win, który wysyłano w gląb Rosji. Kupcy tam- 
tejsi, dla zakupienia zboża zagłębiają się w kraj, 
adresując kupione zboża do najbliższego przystę- 
pnego punktu na brzegach Azowskiego morza, do 
którego wysyłają łodzie, ładujące ókręt stojący o 
odal. 
$ Oddalony od Taganrogu o wiorst 75 lądem, a 8 
godzin jazdy morzem i rzeką. Rostow nad Donem 
jest rzeczywiście głównym składem towarów szcze- 
gólniej wywozowych i dostarczycielem krajowych 
produktów okrętom przychodzącym do Taganro- 
gu. Rostow nad Donem, choć dziś licha nader 
mieścina, ma wielką przyszłość przed sobą, bo ma 
handel bardzo wielki, nietylko wywozowy, ale i 
przywozowy; dostarcza wszelkiego rodzaju kolo- 
njalnych towarów sąsiednim gubernjom, wysyłając 
je w górę rzeki, a będąc położonym nad rzeką bar- 
dzo rybną, prowadzi także wraz z osadą kozacką 
zwaną Gniłaja pristań, leżącą nad Donem wyżćj 
Rostowa, ogromny handel suchą rybą, wysyłając 
ja w głąb kraju. Podczas mojćj bytności w Rosto- 
wie w 1851 roku, kupiec z Ekateryndaru, grek, 
pan Pospolitąki (nazwiska jak widać niebardzo 
wyszukanego) płacił za prawo łapania ryby w.a- 
zowskiem morzu, jedynie u brzegów Czarnomor- 
skich kozaków rs. 80,000 rocznie; z tego można 
można mieć miarę jak znaczne korzyści przynosić 
musi ten handel ryby, kiedy pojedyńczy człowiek 
nieobawia się ryzykować tak znacznego kapitału. 
Sąsiaduje z Rostowem o wiorst trzy miasto Nachi- 
czewan zamieszkale przez Ormian: liczące 4000 
mieszkańców. Jest to kolonja, która sięga czasów 
zawojowania Krymu w 1779r. Cesarzowa Kata- 
rzyna liga nadała Ormianom wielkie przywil eje 


(a) Okręta wchodzące do morza Azowskiego, wytrzymy- 
wały zawsze kwarantaanę W Kerczu. 


polowaniu nie chybia!; o, bo też przy nim chy- 
bić! tyle znaczyło co crimen lesae majestatis, cri- 
men perduelionis. Miał on parę koni bryczko- 
wych dla żony i jednego wierzchowca dla sie- 
bie ż którego tyle zsiadał aby go pokarmić, bo 
dzień i noc oba byli w podróży po lasach; koń 
idąc drzemał i jeździec na nim to samo. Nie 
mógł tego ogiera zostawiać bez siebie, bo na- 
tenczas rżał i nogą grzebał; kochali się bardzo; 
słyszalem że na nin jeździł lat blisko dwadzie- 
ścia. Miał sześć psów gończych, których rad 
wywodził od psów św. Huberta i byłby się strzelał 
gdyby ktoprzeczył imiał cztery kundysy które- 
by i djabła zatrzymały, nietylko dzika; strzelbę 
pojedynkę długą aż do nosa i torbę prostą i trąb- 
kę z głosem jak z klarynetu i otóż cały mają- 
tek, majątek wiarusa myśliwego, który dożył 
blisko lat dziewiędziesiąt i umarł w biedzie i nie- 
dostatku na starość, a podobno lat temu dwa- 
naście upłynęło. : 
Leśniczy Gordon. był exwojskowy, -strzelał 
jak. francuz, slużbista prawy jak węgier, także 
konno jeździł po lasach, Gurowskiego uważał i 
poważał jak pułkownika choć niebył jego towa- 
rzyszem broni bo o połowę lat był młodszy. — 
Leśniczy Kossowski stary polonus i filozof, musiał 
być za młodu grzesznik, bo w torbie prócz na- 


pozwalajac osiedlić się nad Donem. Jest to zupeł- 
nie orjentalne miasto, a wszyscy jego mieszkańcy 
bawią się handlem i rękodziełami; zapuszczają się 
oni w głąb kraju dla zakupienia znacznych  partji 
ziarna, które odprzedają kupcom Taganrogskim, 
nie odznaczają się jednak uczciwością i dobrą wia- 
rą w handla. Don swym szybkim biegiem,’ spro- 
wadza znaczne zapasy. produktów z gubernji Wo- 
roneżskićj, znanćj ze swego bogactwa w ziarnie. 
Będąc tam, zdziwiony byłem ilością przybyłych ło- 
dzi, napełnionych produktami różnego rodzaju. 
Przybywają zazwyczaj w maju. Spław Donu zao- 
patrywał w prowiant całą kaukazką armję i flotę 
Czarnego morza, dostarczał znacznćj ilości węgla 
kamiennego (antracytu) z okolic Nowego Czerką- 
ska, którym zasilała się flota parowa i znaczniej- 
sze miasta nad brzegami Azowskiego morza, któ- 

rym w braku drzewa, węgiel służy za opał. Ta o- 

gromna ilość produktów różnego rodzaju, przyby- 
wających do Rostowa dla*rządu i osób prywa- 
tnych, potrzebuje massy łodzi kabotażnych, dla o- 
desłania na Kaukaz, do Sebastopola i Nikolajewa 
przygotowanych zapasów dla wojska i floty, ró- 
wnież dla ładowania okrętów w Taganrogu. W cza- 
sie gdy znaczna ilość okrętów zagranicznych przy* 
bywa, konkurencja o najęcie łodzi dochodziła. do 
wysokiego stopnia a dziś dla dostawienia z Ros- 
towa do okrętu, stojącego zwykle o 2 lub 3 mil 
w morzu, płacą od 'czetwerti pszenicy rs. ] kop. 
50 do 2 rs. Negocjant z Trjestu pan Gopcevich, 
sprowadził z Trjestu wlasny parostatek i łodzie, 
które mu dziś wielką przynoszą korzyść. 

Skończywszy o handlu, znajduję jeszcze parę 

mnićj więcćj ciekawych nowinek do doniesienia 
wam. Mieliśmy tu przed kilkoma dniami czterech 
oficerów francuzkich z Kamieszu, Jeden z nich ka- 
pitan głównego sztabu i ordynansowy oficer mar- 

szałka Pelissier, bawił dni dziesięć w naszćm mie- 

ście i wrócił lądem przez Nikołajew, Cherson, Sym- 

feropol do Kamieszu. Jak powiadają miał polece- 

nie zwiedzenia głównych miejsce tego. kraju dla 
statystycznego ich opisania. Trzéj drudzy, jeden 
pułkownik i dwóch młodszych, oficerowie intenden- 
tury, przybyli do Odessy osobnym parostatkiem 

z poleceniem handłowem. Proponowali zakupie - 
nie u nich prowiantu wszelkiego rodzaju, którego 

mają w Krymie ogromne zapasy; nie powiódl im 
się jednak interes, bo nic nie wskórawszy odje- 

chali.. Wojska sprzymierzone żąopatrują się w 

świeże mięso w naszym kraju, porobiły one kon- 

trakty z podradczykami, którzy im dostawiają wo- 
ły, bez żadnego zobowiązania wagi i otrzymują za 
stanownego wołu rs. 42: brak jednak jesttam wiel- 

ki tak, że funt płacą kop. sr. 10 najmniej, 

Często bardzo miewamy tu zagraniczne. paro- 

chody handlowe francazkie; angielskie i austrjac- 

kie, które przybywają do nas z towarami i pasa- 

żerami z Krymu, Konstantynopola, Gralaczu; rzecz 

to dla nas nowa, bo odkąd Odessa istnieje, nigdy 

nie widziano w porcie naszym zagranicznego pa- 

rostatku. Cudzoziemcy przybywający do naszego 

miasta, zachwycają się niem i w samćj rzeczy Ode- 

sa pięknie i regularnie zabudowana, dodam jed- 


bojów, nosił oficjum B. V. Mariae, piechotą za- 
wsze chodził ale prawie tak jak koń galopem 
choć stary a na stanowisku lub w chwilach od- 
poczynku modlił się pod sosną lub dębem albo 
bukiem jak przed ołtarzem w kościele. Gujowi 
byli tu z dziada pradziada gajowenmi i strzelcami, 
wszyscy z miejscowych włościan.po lasach osia- 
dłych i swoim siedzibom obowiązani i bardzo 
wdzięczni. Gurowski miał u nich wiarę i posłu- 
szeństwo. Pomiędzy tą drużyną. słażby leśnćj 
broń Boże kłamstwa nie było, bo Gurowski o- 
krótnieby gromił. We wszystkich była jedna 
dusza, dusza Gurowskiego, boon ich odgadywał 
natychmiast i oni zgadywać umieli thyśl jego. 
Gurowski wiedział wiele miał w lasach jeleni 
bo w czasie rui rozsyłał czaty ciche, dla rachu- 
by; mnićj więcój wiedział wiele miał dzików i 
sarn, rozumiał gdzie ich stanowiska, łożyska, 
gdzie wychodzą, gdzie żerują, a Bukową górę 
oszczędzał i chyba w nadzwyczajnćj potrzebie 
dozwalał tam polowania. W ubiciu zwierzyny 
nadzwyczajnie był skąpy, nigdy więcćj nie ubi- 
to nad to co potrzeba było dla księżnćj dziedzi- 
czki Alexandrowój Sapieżyny, albo dla główno 
zarządzającego na każde większe święta. Nikt 
się tam obcy nie pożywił.- Włościanom osadni- 
kom po lasach nie wolno było mieć strzelby, 


„nak że gdyby miała jeszcze to i owo, a niemiala' 


tych nieznośnych upałów i zaślepiającego pyłu, to 
by rzeczywiście była godną pochwały. 
Wyczytuję w 50 nr Kroniki wiadomość z Odes- 
sy o spotkaniu dwóch mulów (księży tureckich) 
odzianych w suknie ze zlotolitćj materji. Czuję się 
w obowiązku przesłania wam szczegółów, których 
korrespodent wasz nie miał zręczności schwytania. 
Wspomnieni mulłowie, nie co innego są jak wyż- 
szćj rangi wolontarjusze greccy z Księstw Naddu- 
najskich, zwykle noszący złotolite ubranie z fe- 
zem pąsowym na głowie ozdobionym krzyżem na 
przodzie. Z jednym z nich zdarzyło się mi być 
w towarzystwie; historja jego acz krótka jest na- 
stępująca. Zowie się Pasza-Duk. Gdy wojska ro- 
syjskie w reku 1853 wkroczyły do Księstw Nad- 
duwajskich, wielu Greków mieszkańców tych pro- 
wincji chcąc walczyć w szeregach wojska, opuści- 
ło rodzinne domy. Pasza-Duk był księdzem w jed- 
nćj zkolonji greckich, zagrzewającym do boju 
przeciw Turkom. Opuściwszy swą duchowną mi- 
sję, przywdział mundur wolontarjuszów greckich, 
wraz z któremi udał się do Krymu, gdzie za od- 
znaczenie się, wynagrodzonym został kilkoma de- 
koracjami i rangą majora. X. Z. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE 


fbepesze Telcgraficzne. 
Londyn 21 Czerwca. Wczoraj po połu- 


*dniu było w pałacu St. James wielkie przyjmo- 


wanie z powodu rocznicy wstąpienia Królowej 


¿na tron angielski, co nastąpiło 20 czerwca 1837 
roku. 


Admirał sir Edmund Lyons, ma być wkrótce 


mianowany parem Anglji, za wielkie zasługi po- 


łożone na posadzie dowódcy floty na morzu 
Czarnem. 

W Izbie niźszćj na zapytanie pana G lad st o- 
n e, lor.ł Palme rs to n oświadcza, że obecnie 
nie jest pora przedstawienia lzbie odpowiedzi 


rządu na depeszę p. Marcy w przedmiocie dymisji 
pana Crampton, ale spodziewa się, że przyczyny 
tego milczenia ustaną w początku przyszlego ty- 
godnia. 


Paryż 22 Czerwca. Dzisiejszy Moniteur 


"mówi: Rękodzielnicy bardzo są niespokojni z po- 
wodu zaproponowanego zniesienia zakazów cel- 


nych. Ich obawy są bezzasadne. Cla protekcyj- 
ne zastąpią przepisy zakażowe, a w niektórych ar- 


 tykułach rząd zaproponuje podwyższenie ceł. 
-l Książe rejent badeński przyjechał tu wczoraj, a 


książe Oskar szwedzki opuścił Paryż. 

Berlioz został mianowany członkiem Akademji 
sztuk pięknych. 

Ateny 14 Czerwca. Odjazd Jego Kr. Mo- 


"ści naznaczony jest na dzień 17 b. m. 


Madryt 21 Czerwca. (Depesza Gazety Ko- 


tońskićj). Jéj Kr. Mość przedwcześnie została roż- 


wiązaną. — Wotum nagany przeciw ministrowi 


"Escosura z powodu robót okolo Puerta del Sol, 
"zostało większością 125 głosów przeciw 23 odrzu- 
‘cone. 


zaraz za pierwszą ó tem wiadomyścią były kon- 


fiskowane. Ale wielu z nich było dobrych strzel- 
"ców i tym rozdawano W razie Potrzeby pomocy 
„strzelby depozytowe Z konfiskaty, Wzięli się na 


sposoby włościanie, porobili sobie żelaza ze sprę- 


żynuni tak ciężkie, że w nich łapali jelenie i 


-dziki. Takich żelaz w roku 1818 Gurowski przy 


"rewizji skonfiskował 14 centnarów wagi iodé- 
'słał do magazynu skarbowego ni stare želazo, 


Polowania na zające po brzegach lasów, ną gły. 
szce, cietrzewie, jarząbki i słomki, w porze włą. 
ściwćj nie zabraniał służbie leśnej. ale tylko ob. 


` eyin, dla tego każdy gajowy zawsze chodził ze 
-strzelbą i w każdym "razie. wolno im było bić 


- wilki, lisy i drapieżne ptastwo. 


Polowania wielkie odbywały się z rozporzą- 


«dzenia główno zarządzającego gdy trzeba było 


<zwierzyny do Warszawy: dla księżnej,” albo dla 


"podziału oficjalistów na święta. Nigdy się nie 


zdarżało prawie aby ktoś zabił łanię, bito tylko 


„jelenie rogacze, sarny rogacze, a przypadek tyl; 


ko chyba zdarzył że ubito sarnę samicę, Dziki 


"tylko zabijano bez różnicy, bo też to tego szko- 


_dliwego zwierza tak było wiele, iż ten co zasiał 


owies, ber, a tem bardzićj kartofle na leśnych 
nowinnych polach, dobrze musiał pilnować, po 
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Konstantynopol 13 Czerwca. Kupre- | do ważnych przedsięwzięć handlowych. Posiada 
sli-pasza przeznaczony jest na posła do St. Peter- | ono brzegi przeszło 500 mil rozciąglości od Grey- 
ga.— Turcy opuścili już zupełnie Redut-Kale a za- | town aż do Przylądka Honduras. Między temi 
jęli Kars opuszczony przez Rossjan.—Z Persji do- | dwoma punktami krańcowemi znajdują się, kczne 
noszą, że Ferus-Khan udaje się jako poseł Szacha | przystanie między innemi Travello i Garias a 
do Paryża. (Pr. St. Anz.) Dios, których korzyści aż nadto są znane żegla- 

ZN R BTO A. rzom sąsiednich mórz.. Pod względem swoich we- 

Londyn 20 Czerwca. Torysowie którzy łączą się | wnętrznych zasobów terrytorjaum Mosquito nie u- 
z wszystkiemi najbardaićj nietolerującemi sektami | stępuje żadnćj okolicy na świecie. Równiny jego 
religijnemi w Anglji. aby niedopuścić przyjęcia ży- | mogą dostarczać w wielkićj obfitości wszystkie 
dów w parlamencie, zkombinowali nowy środek | płody zwrotnikowe. Cukier, kawa, bawełna, ty- 
zachwiania ostatniego wotum Izby niźszćj co do | ton, wszystko tam rośnie do zbytku, jak na naj- 
tego przedmiotu. Zamiast wprost przeciw niemu | żyzniejszych wyspach Indji zachodnich. Góry 
oponować, przedstawili oni przez usta swego na- | w głębi pokryte są kosztownemi drzewami prawie 
czelmika lorda Derby propozycję, mająca na celu wszelkiego rodzaju. Liczne znaczne rzeki mają swe 
wymazanie tylko z dotychczasowćj przysięgi par- | żródła w wyższych okolicach i ułatwiają transport 
lamentowćj wyrazów tyczących potomków Jakó- | wodny wśród żyznego okręgu równin. Jednem 
ba IIgo. słowem wszystkie żywioły materjalnćj pomyślno- 

Wiadomo, że lord John Russell żywo popiera- | ści znajdują się obficie na terrytorjam Mosquito, 
ny przez gabinet, korzystał ześmieszności tćj klau- | a ten fakt wielokrotnie już przedstawiony był rzą- 
zuli, wymierzonćj przeciw prawom rodziny zupeł- | dowi angielskiemu dla skłonienia go do zajęcia i 
nie jaż wygasłćj, aby zaproponować usunięcie tćj | kolonizacji tego kraju. 
klauzuli wraz z wyrazami: »ną prawdziwą wiarę Ale wiemy, że rady te nigdy nie były przyjęte 
chrześćjanina,« które są jedyną przeszkodą niedo- | i protektorat Anglji nad tym krajem nie uległ ża- 
puszczającą żydom wykonać tę przysięgę. Kiedy | dnćj zmianie od pierwszćj chwili zaprowadzenia 
lord Campbell radził lordowi Derby aby nadał | go. Przez dwa wieki blizko wpływ Anglji osłaniał 
swojćj propozycji formę poprawki do bilu przyję- | ten kraj przeciw obcym gwaltom. PP. Marcy i 
tego przez lzbę gmin, ten oświadczył z naiwną o- | Buchanan utrzymują, że traktatem 1850 roku zrze- 
twartością, że nie sądzi ani rozsądnem ani polity- | kliśmy siętego wpływu i prawa protekcji na przy- 


cznem pójść za tą radą. Naturalnie lord Derby 
woli zapewnić pierwszeństwo rozpraw swojćj pro- 
pozycji. 

W Izbie niższćj pan Gladstone zapowiedział, że 


rządu na ostatnią depeszę gabinetu amerykań- 
skiego będzie mogła być zakomunikowaną Izbie. 
— Czytamy w Morning Post: 


szłość. 

Ale nie potrzeba żadnego dowodzenia aby oka- 
zać, że zostawienie ludu mosquitów na lasce fli- 
bustjerów, którzy napadli zdradziecko na Nicara- 


jutro zapyta lorda Palmerton kiedy odpowiedź | gua, byloby czynem niegodnym Anglji. 


j (Journal des Débats). 
— Dziś z rana był wielki ruch w oddiale maga- 
zynów artylerji w Tower. Otrzymano tu rozkaz 
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W rozprawach jakie: miały miejsce między na- | przygotowania jak najprędzćj znacznych zapasów 
szym i amerykańskim rządem w przedmiocie wy- | amunicji wojennćj i materjału dla komisorjatu. 
kładu traktatu Clayton Bulwer, często byla mowa | Z rana naładowano przeszło 5.000 karabinów Mi- 
o protektoracie naszym nad państwem Mosquito. | nie na statki, które odpływają do Deptford i Wool- 
Istnienie lub nieistnienie tego protektoratu jest na- | wich, a ztamtąd udadzą się do Montreal i Hali- 
wet jednym z najważniejszych punktów spornych | fax. Dostawa dla komisorjatu składa się z kołder, 
co do tego traktatu. kapot i ubrania zimowego. 

Z jednćj strony Wielka Brytanja utrzymuje, że | Znaczne oddziały piechoty i artylecji otrzymały 
jéj- interes co do terrrytorjum Mosquito nie zmie- | rozkaz przygotowania się do drogi. Rząd zamie- 
nił się bynajmnićj przez ugodę z 1850 roku, a | rza wzmocnić swoją silę zbrojną w Ameryce pół- 
Amerykanie z równą energją utrzymują wprost | nocnćj oddziałem legji niemieckićj i szwajcarskićj. 
przeciwne założenie. Nie będziemy wznawiali ar- | Teraz dla Anglji zachodzi kwestja czy oną u- 
gumentów. jakie jedna i druga strona przytaczały. | trzyma się przy swoich posiadłościach w środ- 
Naszym celem jw tój chwili jest tylko zwrócić u- | kowćj Ameryce, które wielką swoją ważność za- 
wagę na polożenie polityczne i ważność naturalną | wdzięczają swemu położeniu między. dwoma. ocea- 
tego terrytorjum,'o czem jak się zdaje po tćj stro- | nami w blizkości między-morza Panama. Ta kwe- 
nie Atlantyku nie mają. dostatecznego wyobraże- | stja tak dalece jest ważną, że prasa angielska usi- 
nia, Nasi sąsiedzi Amerykanie daleko lepićj są pod łowała przedstawić skargi wymierzone przeciw pa- 
tym względem zawiadomieni niż my sami. nu Crampton. jedynie jako kłótnię, dla tego umyśl- 

Ale móglby kto powiedzióć, jak to już nie raz | nie wszczętą aby sprowadzić zerwanie. Nie będzie 
powiedziano, ze kraj Mosquito nie wart żeby go | zatem bez interesu roztrząsać co Stany Zjednoczo- 
posiadać i że to jest prawdziwą przyczyną naszćj | ne przedstawiają Anglji pod względem tćj kwestji. 
obojętności. Jest'to wielki błąd. Rozprawy tyczą się dwóch punktów: Ameryka 

Terrytorjam nad którem rozciąga się nasz pro- | zaprzecza Anglji jćj prawa do wysp zatoki 1 co 
tektorat, jest bogate w zasoby naturalne i przez do tego punktu atrybucji terrytorjalnych, gabinet 
„swoje, położenie geograficzne wybornie się przyda ! pana Pierce gotów jest wejść w negocjacje. Ale 
nocach ns około ognie palić, aby mu posiewow | być myśliwcem (a), tem bardzićj żem stary i na 
dziki: nie spustoszyły. Jednakże. na odyńców, schyłku, a przecież i starym kłamać nie wolno, 
których tam pojedynkamizwano, polowania by- | tylko opowiadać; co się przecie słyszało; bo tóż 


-ły osobne, ostrożne, uważne i nabijano strzelby | i tradycja ustna może czasem lepsza jest jak la- 


nie kulami ołowianemi ale pieńkami źelaznemi | dajakie pismo. 

zaostrzanemi w takim kształcie jak teraz uży- Jacek Prostak tak np. raz nam opowiadał na 
wają do sztucerów. W roku 1818 zabito poje- | nocnćj pogadance: Zebyście to byli znali moi pa- 
dynka, który ważył 540 funtów prócz odprawy | nowie dziada mojego Wilka, jaki to był zdrów i 


“ba było i zanocować w lasach u osadników lu 


„myśliwskićj. 


„ Prawie: na wszystkich polowaniach byłem 
przez półtora roku: zdarzyło się nieraz że trze- 


gajowych i wpośrodku lisów miewaliśmy stano- 
wisko, u Jacka Prostaka,. który miał około lat 
10 ale i Wincenty Ciok miał około lat 60, a ja 
ko oni starzy i gadatliwi i my choć. młodzi nie- 

tórzy, ale chętni słyszeć, prowadziiśmy ga- 
wędki wieczorowe, po dziennem polowaniu, bo 
trudnoż przespać całą zimną noc człowieko- 
Wi, niemającemu niedźwiedzićj skłonności, a nie- 
raz uurowski leżąc w swoim kącie poddawał 
ducha, albo się śmiał, albo też łajał i klął choć 
nieprzeto żeby nie był kontent z drużyny swo- 
Jej sercu. uczuciom jego potakującćj. 


Niektóre z tych gawęd przytaczam ledwie nie 
dosłownie, bo też mnie wcale nie idzie o to: aby 


„rzetelny człowiek, tobyście powiedzieli że nie ma 
prawdziwszego człowieka; do niego także zaje- 
„żdżali po polowaniu na nocleg panowie ana- 


b | wet znakomici, ba nawet królewscy dworzanie i 


bodaj to byli od owego Zygmunta, com go wi- 
dział na slupie jakem odwoził księżnie zwierzy- 
nę na Krakowskiem Przedmieściu, ale może to 
(było iza Sasa, bo też to Bóg z niemi: jak ja 
mógł ich poznać i pamiętać kiedy ja nie miałem 
więcćj jak lat dziesięć. Dość na tem, że dziadek 
mój, (a jeszcze żył mój nieboszczyk ojciec, choć 
krótko); opowiadał jedno zdarzenie, a musi to 
być prawda, bo się dziadek sumitował a pano- 
wie wiecie, że to tyle znaczy, jak teraz przysię- 
ga, która daj Boże żeby za nią nikogo Bóg nie 
pomstował. 

Na |. (Dokończenie nastąpi). 
(a) Lubiącego polowanie ja zwykłem nazywać myśliwym 
a myśliwego łgarza, nazywam myśliwcem. 


Stany Zjednoczone chcą próćż tego nadać wste- 
ezną działalność traktatowi 1850 roku, przez któ- 
ry oba mocarstwa zobowiązują się nie zajmować 
nowych części Ameryki śródkowćj. Chcą one że- 
by Anglja porzuciła wszystkie dzisiejsze swoje po- 
siadlości i pod tym względem gabinet washing- 
toński nie chce podóbno przyjąć sądu polubowne- 
go, tak dalece, że gdyby co do zasady rozjemca 
uznał prawa Anglji do wysp zatoki, prawo to zu- 
pełnie zostałoby unieważnione przez amerykański 
wykład traktatu Clayton Bulwer: „Pan Marcy, 
mówi Times, chce podać kwestję terrytorjalną sa- 
dówi polabownemu, ale nie kwestję wykładu tra- 
ktatu. Amerykanie mająswoje zdanie i nie zmienią 
go. Traktat zabrania obu stronom zajmować Ame- 
Tyke centralną: Przypuszcza on zupełną równość 
między Stańami Zjednoczonemi 1 Anglją. Jesli za- 


tem Anglicy zajmą jaką część terrytorjam, Ame- 


fykanie zaraż znajdą także mićjsce do zajęcia i tra- 
ktat złamany” z obu stron, zostanie przez to samo 
zupełnie zniesiońym. Anglja nie może pragnąć ta- 
kiego rezultatu. (Journal des Debats). 
eT PUB TOR JI A. 

—- Według telegraficznego doniesienia z Rzy- 
mu, mianowany został Jego Excelencja arcybiskup 
w Zagrzebia Jmks. Jerzy Haulik- Varallya na wczo- 
rajszym konsystórzu kardynałem. Możemy wno- 
sié, dodaje wieczorna “Gazeta Wiedeńska, że ró- 
wnacześnie także Jego Excel. Jmks, Lewicki arcy- 
biskup lwowski obrządku grecko - katolickiego, 
mianowany został kardynałem. (6. Lwow.) 

'-— Oester. Volksfreund pisze o zamknięciu kon- 
ferencji biskupich. Z'końcem konferencji, które 
nie są odroczone, jak to mylnie zagraniczne pisma 
doniosły, lecz stanowczo zamknięte, tak iż nie ma 
mowy o ich pówtómóm otwarciu, możemy z. wia- 
rogodniego źródła donieść co następuje: Jak już 
powiedziano, po uroczystóm nabożeństwie, dostoj- 
ni książęta kościoła udali się do sali konferencyj: 
néj w pałacu arcybiskupim. Tauodczytano naprzód 
wyciągi z protokółów posiedzeń, co trwało całą 
godzinę: Następnie J. Emin. kardynał Viale. Prela 
miał piękną mowę'w imieniu Ojca św. w języku 
łacińskim, którą zamknął konferencje. Mowa ta 


trwala pół godziny. W imieniu biskupów dzięko- | 


wał kardynałowi nowó mianowany kardynał Je- 
rzy Haulik arcybiskup Zagrzebski i zwracałszcze- 
gólną uwagę na wspaniały objaw pięknego ducha 
jednozgodnościmiędzy biskupami różnćj narodo- 
wości, jaką przedstawiały konferencje, a objaw 
taki tylkó w kościele katolickim mógł być napo- 
tkany. Möwa arcybiskupa Haulika, zabrała także 
pół godziny czasu. Następnie miał krótką przemo- 
wę arcybiskup grecko-unicki z Fogaraszu Alexan- 
der Sterka-Sulucz. 

Na obiedzie pożegnalnym u kardyn. nuncjusza 
znajdowało się około 60 biskupów. Wznoszono 
zdrowia Papieża, którego popiersie znajdowało się 
w'sali, Cesarza Imci, a w ogóle panowały serde- 
czność'i braterstwo, Toast zą zdrowie N. Pana 
wżniósł nuncjusz. Dalej mówi Oestr. Volksfr. o 
posłachaniu u N: Pana, o którem wraz z mowami 
mianćmi przy tój sposobności, już było podane. 

(Czas.) 
PWK N"GO'A''A. 


Paryż'20'Czerwcn. Moniteur ogłosił text wykła- | 


da powodów projekta uchwały senatu w przed- 
miocje ; rejencji: Znajdujemy : tam potwierdzone 
szczegóły, jakieśmy według depeszy telegraficznćj 
podali. Rejencja z prawa spadać mana Cesarzo - 
wę, jeśli Cesarz'nie wyznaczy. inućj osoby, aktem 
ogłoszonym przed jego. śmiercią. W razie śmierci 
lub nieobecności Cesarzowćj, i nie wyznaczenia 
innego rejenta, rejencja z prawa przypadnie pier- 
wszemu księciu franeuzkiemu, a w razie gdyby 
nie’ było żadnego księcia zdolnego do tych obo- 


wiązków; senat wybierze rejencję: Rada rejencji |, 


złożona z 'książąb francuzkich i/ osób wyznaczo- 
nych.przez Cesarza. lub senat, stanowić będzie ab- 
solutną większością głosów względem małżeństwa 
Cesarza, wypowiedzenia wojny, zawarcia : trakta- 
tów.pokoju, handlu lub przymierza, i względem pro- 
jęktów uchwał organiczych senatu. Pelnoletność 
Cesarza przypada w 18 latach. Straż nad Cesa- 
rzem małoletnim powierzoną jest wyłącznie Cesa- 
rzowój matce, uawet gdyby nie była rejentką. Ta- 
kie'są główne rozporządzenia „ projektu, którego 
przyjęcie przez senat bez. żadnej zmiany, nie zdaje 
się,ulegać wątpliwości. : 

— Paryż oczekuje dziś nowego znakomitego 


gościa, Książe rejent,badeński spodziewany jest 


tu dziś z powrotem z Anglji. (Ind. Belge): 


W drukarni J. Unger.— Wolno drukować, — 


— 4 —— 

— Wezoraj pó mszy odprawionćj w*kaplicy 
"pałacu w St Cloud, przez. Jego Eminencję kardy- 
mała Patrizzi, odbyła się ceremonja doręczenia Cê- 
sarzowćj Złotej róży. Podczas mszy mistrz obrzę- 
dów przyniósł tę różę, i położył ją na ołtarzu po 
lewćj stronie. Po mszy świętćj legat zasiadł na fo- 
telu przed ołtarzem; naprzeciw Cesarstwa Ichrność. 
Ksjadź Monaco Lavalette, jeden: z prałatów świty 
Jego Eminencji, odczytał głośno. brewe papiezkie, 
nadające kardynałowi Patrizzi. upoważnienie dó 
wręczenia Cesarzowćj Złutćj: róży” w zastępstwie 
Ojca świętego. 

Pó tóm odczytaniu, Cesarzowa została zaproszo- 
mą przez mistrza obrzędów, aby się zbliżyła dó 6ł- 
tarża i tam róża złota zostala Cesarzowej wręczo* 
na; przy wymówieniu przez“ legata zwykłćj w tá- 
kim razie formuły. Książe następca trond znajdo- 
wał, się przy tćj czremonji. i 


znajduje się kwiat poświęcony: Wazon jest także 
'masyw złoty i stól na postumencie z lapis lazuk, 
w którym moózżajkową robotą osadzone sa herby 
Papieża i Cesarza. Na zlotym wazón:e znajdóją 
się dwie płaskorzeżby, wystawiające Narodzenie 
N. Panny i prezentację w świątyni. i mss 
Po ceremónji kardynał legat wrzczył Cósarzowi 
przysłany mu. w podaranku* obraz, mozajkowej 
pięknćj roboty, przedstawiający BE Jana Chrzbtcte- 
lu na pusżczy, według Guido Reni: Następnie Je- 
go Eminencja złożył dla cesarskiego: dziecięcia 
w podarunku od Ojca świętego, wspaniały 'reli- 
kwjarz ozdobiony emalją i drogiemi kamieniami, 
zawierający eżąstkę z świętego źłobu, I przye- 
zdobiony kameą, przedstawiającą 'niepokałane po- 
częcie N? Panny. ! opie 

— Hrabia Orłów powrócił znowu do Paryza. 
— P: Julien, inżynier jeneralńy dróg i mostów, 
"który budował koleje żelazne z Paryża do Orlea- 
nu, i z Paryża dò Lyonu, i któremu rząd rossyjski 
zlecił rozpoznanie planów kołei żelaznych, mają- 
cych się zbudować: w tém” państwie, wyjechał 

w tych dniach do Petersburga. (Łe Nord). 
Ue Srg ) 


— Podczas gdy prasa austrjacka usiłuje do- 


do komisji między-narodówećj mającej organizować 
Księztwa naddunajskie, nie została dotąd rożtrzy- 
gniętą, i że Turcja, Austrja i Niemcy są  przeci- 
„wnikami planu połączenia tych Księztw „w jedno, 
-ministetjalny berliński Zit tak się wyraża: - 
wPrawda że Prusy niezasiadały w kongresie pa- 
ryzkim na posiedzeniu, na któróm naznaczonó ko- 
"misję, mającą zredagować projekt, tyczący się at- 
/tykułów traktatu w przediniocie Księztw, ale mia- 
ły one udział w ostatecznóm zredagowaniu tych 
artykułów, i wewszystkich naradach nad tą kwe- 
'stją. Były one obecne, kiedy kongres oświadczył, 
że potrzeba aby wojsko austrjackie opuściło Księ- 
ztwa, i kiedy naradzano się nad instrukcjami „dla 
"członków w mowie będącćj komisji. Nakoniec 
'pełnomocnicy pruscy, razem z pełnomocnikami 
“Francji, Anglji i Rosji, oświadczyli się za połącze- 
niem Księztw w jedno." (Le Nord). 
WBO WARE a ia 
— Czytamy w korrespondencji z Berlina do 
Borsenhalle: PPE 
Przybył jeszcze jeden nowy dokument dyploma- 
'tyczny, tyczący się kwestji włoskićj. Ma to być 
memorandum, które. gabinet turyński przesłał 
wszystkim dworom, europejskim, W odpowiedzi 
na znaną notę Austrji.. Hr. Cavour stara się w tym 
dokumencie bronić swój rząd przeciw czynionym 
mu zarzutom, że dopomaga intrygom rewolucyj- 


nym i zwraca te zarzuty tym; którzy: z niemi wy-. 


stępują. 


W. memorjale tym powiedziano 


wyspie. ASA 

Aby odjąć stroniotwu rewolacyj nemu podstawę. 
ną którój się ono opiera 1 &sr 
skuteczniejszego agitacji rządsardyński odqdawna 
pojął, że potrzeba aby. prawe rządy stanęły na cze- 
le poruszenią narodowego., Zarzut, jakoby Sardy- 
nja podpiecała malkontentów, jest niegodnym wy- 
mysłem. .Sardynja przeciwna jest rewolucji i nie 
ma z nią nic wspólnego. i 

Propaganda włoska składa się w części z emi- 
sarjuszów zagranicznych, którzy usiłują otworzyć 
drogę do stanowczćj obcćj interwencji w sprawach 


Dar Papieża składa się ze złotego krzaku róży, 
pokrytego kwiatami, na którego samym szeżycie 


wieść, że kwestja przypuszczenia Prus i Sardynji 


podobno, że re- 
wolucja wywarła wielki wpływ we Włoszech, dla, 
tego że ujęła się za sprawą narodowości hieny 
a ta jedna sprawa może mióć powodzenie na pół- 


pozbawić je środka naj- 


włoskich, a w częśći z członków 'strómnietwa* ża- 
burzenia, które agituje także przeciw Sardynji. 
| (Journat des Debats):. 


( Wiadomosci literackie. 
u F-Rubrycele . biskupsiw. —: Z. postępem. czasu 
wszystko się. zmienia.. wszystko dąży jakoś jku Jer 
pszemui niechcący się wyrabia, zdaje się nierąz beoz 
PRzyczyN, i potrzeby, prawie z przypadku; ale. tę 
cə lepsze.zostaje ma zawsze faktem; to. co nie ma 
w. sobiezarodu życia, łatwo przebrzmieje. Rubryz 
cele naszych djecezji, które dlugo były czystym 
kalendarzem . zawierającym przepisy -i przestrogi, 
powoli zamieniają sięw ksiązki statystyczno-hista- 
rygzne, „którym dzisiaj wartości bezwzględnej przy- 
znać nie, chcemy czy nieumiemy, ale które już tak 
jak. są dzisiaj,, będą mate jałem dla późniejszych 
„po nas pokoleń, bo „składem są dziwnie urożmaie 
gonych i ciekawych wiadomości. Same spisy osób 
piastujących godności kościelne i pasterskie urzęr 
dy, jako dowody, staną kiedyś biografom za wiel- 
kie bogactwo, ale pominąwszy już te spisy, które 
są, w każdćj rubryceli,, każda. z nich. coś nowego 
w sobie zawiera, co jéj powagi pizydaje. Myśleć- 
by można, że redakiorowie. dali sobie słowo zdo- 
ywać się na pomysły w tym celu, żeby rub - 
NA SAA nA HA 
my verita ale.z różnych lat przeglądaliśmy 
rubrycele biskupstw Królestwa, poznańską ikka 
galicyjskich;, z rubrycel Cesarstwa znamy: jednę 
tylko mohylewską z roku 1853, z którćj kiedyś 
w Dzienniku ciekawe przytoczyliśmy szczegóły, Nie 
wiemy zatóm, co się mieści we wszystkich nowe- 
go, pie jedna reforma w wydawania tych kalen, a- 
rzy djecezjalnych mogła ujść nąszćj uwagi, ale cie- 
szymy się niezmiernie z tego cośmy. juź poznali. 
yczyćby teraz należało, żeby pomysly dobre przyy 
swajali sobie nawzajem redaktorowie i żeby talco- 
raz więcćj urozmaicali, podnosili. treść rubrycel, 
Mieszczą. się teraz np. po nich spisy biskupów; 
w rubrycelach arcybiskupich, jak w jednćj z war- 
szawskich widzieliśmy wyka wszystkich spółcze- 
śnie podlegających archidjecezji biskupów 1 admi- 
mistratorów. Inne rubrycele przy kaźdćm probo- 
imię gispónią dziedzjod w i kollatorów miejsco- 
„wych, rzecz bardzo pożądana, materjał. ciekaw, 
dla kity sta zak meigini eian 
„cezjąch w których: duchowieństwo zajmuje się do- 
„zórem „szkół ludowych czytaliśmy wykazy tych 
szkółek it d. W innych są nominacje w ciągu cą- 
lego roku dokonane w djęcezji, kiedy dotąd zwy- 
czajem było. zmarłych tylko z roku zeszłego dru- 
;kować. + W. galicyjskich całe znajdujem encyklope- 
dje. Przedewszystkiem pochwalić musim nowość 
jakiejśmy nigdzie dotąd nie spotykali, oprócz w je- 
dnćj rubryceli, tarnowskićj: inicjatywa więc ztamą- 
„tąd. poszła, a sądzim, że nowość, o którćj zaraz po- 
wiemy, wszyscy wydawcy takich ksiąg przyjąćby 
powinni i naśladować, Oto przy kaźdćm beneficjum 
kościelnem jest, zaraz krótka trzy, cztero, pięcio- 
„8Ześcio-wierszowa, stosownie do wagi i okoliczna- 
ści, historja beneficjum, a mianowicie jest zawsze 
data wymieniona fundacji kościoła, jest z-imieniai 
z nazwiska wymieniony , założyciel i szczegół c 
kościół drewniany czy murowany ; jeżeli było je- 
dno i drugie jest data wzniesienia,murów, do tego. 
wszystkiego wyliczone są pod każdém probo- 
'stwem wioski które do beneficjum należą. Nie trze- 
ba mówić jak takie rubrycele są doskońałe, jak 
/podręczne 'np. przy: wydaniu dyplomatarjuszów, 
w=któtych- raz wraz potrzeba, objąśniać miejseo- 
„wość. -Niewielkich naukowych zabiegów potrzę- 
ba do takiego wydania rubryceli: stopniowo mo- 
źna dekanatami dobywać z akt erekcje i daty 
wyciągać, a w lat kilka zrobi się książka. nie tyl- 
ko dla chwilowego użytku. Wartoby, żeby nasi 
*rubrycelowi pisarze o tém pamiętali! Znamy 'wie- 
du zniek nazwiska, bo piszą: i pisali się nia ty- 
śtulach; w różnych czasach redagowali rubrycete 
ksiądz Kinosowicz, ks„ Lipski, ks, Qlesiak, kai'Ti- 


"TEATR ROZMAITOSCI: Jatro: Kobiety'ż ką- 
mienia. ' | i yii häls cał 
4 44 4 , | « 
- Do dzisiejszćj Kroniki dołącza się tabela wy- 
granych 5éj klasy 876j loterji klassycznój. 


